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WARUNKI PRENUMERATY, 

w  W arszaw ie:
Rocznie rs. 4. półrocznie rs. 2, k w arta l

nie rs. 1, miesięcznie kop. 35.
Zh odnoszenie do dom u, dopłaca się k o 

piejek 5 miesięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na P row in cji:

Rocznie rs. 6, półrocznie rs. 3, k w a r 
ta ln ie  rs. 1 kop. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

G A Z E T A  T E  A T R A L 1 T A
wychodzi codziennie, nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C JI , oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  
i  E K S P E D Y C J A  ulica K rakow skie-Przedm ieście Nr. 
415 (15) w P a łacu , H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w S 4MY1H ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego  miejsce, na jeden raz 

kop. 10, na 3 razy kop. 20, na 6 razy kop. 30.
Cena ogłoszeń w D O D A T K U  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. K onstancyi i Januaryusza .
Ju tro  św. E ustach iusza M ęczen n ik a .

X  „G on iec U rzęd ow y1' zam ieszcza U kaz  
N ajw yższy, o zw inięciu  w d. 1 (13) b. m. 
K ancelarji Cesarskiej do spraw K rólestw a  
P olsk iego , powstałej z byłego Sekretarjatu
m4 n r» 11 14 *,/\ 1 r\n + łtr n Tj 1 _ 1. * .Stanu K rólestw a Polsk iego

O

X N a scenie teatrzyku w Eldorado, przed
stawiono wczoraj kornedję jednoaktow ą pana 
Grandjean, w przekładzie p. Teodora H ertza, 
p. t. „L udw ik  X IV "  a prócz tego  p. F elice  
N apoli, atleta, produkował się ze sw ą o lbrzy
m ią siłą.

W  sztu ce  w czorajszej w y k r y liśm y  d w ie  
m isty fik acje— nie je s t  ona b ow iem  kom edją, 
le c z  k ro to ch w ilą , i „słon eczn y"  król F ran cji 
nie p rzyjm u je w  niej n ajm n iejszego  u d zia łu . 
T reść  sztu k i m ożem y sk reślić  w  k ilk u  w yra
zach.

M arja(Sochaczew ska)żona profesora nat.u- 
ralisty, sprasza w  rocznicę sw ego ślubu go 
ści na obiadek, z tem zastrzeżeniem , aby ich 
ilość nie przechodziła  liczby apostolskiej 
gd yż jest przekonaną najmocniej, że „trzy
nastka" sprowadza nieszczęście. T ym czasem  
traf przyw odzi przed samą obiadową g o d z i
ną stryjaszka, którem u chce się jeść  siarczy
ście, i — siostrzenica zakłopotaną jest srodze 
tym  trzynastym  biesiadnikiem . — Marja j e 
dnak, wynajduje sposob pogodzenia prawa 
gościnności ze swoim  przesądem , a m ianowi
cie skłania stryjaszka do spożycia obiadu  
w oddzielnym  pokoju. W szelako pan pro
fesor, jednocześnie w padł na pom ysł zapro
szenia czternastego biesiadnika, co cały ów  
d ow cip n y  m anewr żony rujnuje.

Marja chcąc uniknąć prześladującej ją  
trzynastki— namawia stryjaszka aby w spól

nie w kółku rodzinnem  zjadł ob iad— cóż 
z te g o — gd y  mąż znow u bez jej w iedzy, 
um yślną w sczął zw adę z zaproszonym  przez 
siebie gościem , aby go się pozbyć, czego też 
chw alebnie dokonał. T u ju ż cierpliw ość  
Marji, narażoną jest na ciężką próbę, w y ch o 
dzi jednak zw ycięzko z walki i z rezygnacją  
przyjm uje trzynastkę. Na szczęście, pan pro
fesor spostrzega przez okno ulubionego sw e
go ucznia, L udw ika, przyw ołuje go i  tak to 
„L u dw ik  X I Y “ przyjm ując obiadek, rozczu
la serca w szystkich.

J est to w ięc bluetka, dość żwawa, dość 
zręczna, i bezpretensjonalna, sklejona przez 
p. Grandjeau, przy czarnej kaw ie i cygarku  
hawańskiem . A rtyści grali ją bardzo sta
rannie.

Przejdziem y teraz do ocenienia produkują
cego się wczoraj now ożytnego Sam sona. —P. 
F elice  N apoli, z ło ży ł istotnie tak św ietne 
świadectwa kolosalnej siły , że zaćm ił w szy 
stkich M ilonów , A nteuszów  i H erkulesów  
starożytnych— a także i now ożytnych  Rappó w. 
P iersi bawole, ręka żylasta, n iedźw iedzia, no
ga ze śpiżu, ruch szlachetny, pozy estetyczne, 
rozwoj cia ła  ok azały— oto są przym ioty tego  
istotnie n iepospolitego atlety .

Afisz pow iedział za mało o sile tego olbrzy
ma— gd yż przechodzi ona w szelk ie w yobra
żenie.

P an  Felice N apoli, gruby pręt żelazny „ca
lowej średnicy" (!) po dziesięciu  uderzeniach  
o swoją rękę, zgina w pałąk— i tym  samym  

| sposobem  prostuje go znow u. A tleta  w czo- 
i rajszy wprow adzał w idzów  w podziw — zaw ie- 
fsić się nogą w górze o sznurow ą pętlicę: 
li dźw ignąć jak  piórko siedm  kół w ielkich, że -1

laznych . było to d la n iego fraszką. N iedość  
na tem, p. N apoli w isząc uczepiony stopa
mi w położeniu p ionow em , jak najpowolniej 
w yprostow yw a sw e ciało w horyzontalnym  
kierunku, nawet w tedy, gd y  utrzym uje szy
nę żelazną dwa centnary ważącą. P odnieść  
dwa tysiące funtów , byłoby bagatelką dla te
go Tytana!

X  Czy byłeś wczoraj w teatrze W ielkim ?
— N ie b yłem — alboż co?
—  Ba! Chciałem  żeby mi kto objaśnił 

dla czego tam okadzono tak m ocno salę i k o 
rytarze, przed rozpoczęciem  widowiska?

—  A  co tam grano wczoraj?
—  „P erich olę" .
—  No! To rzecz naturalna. P rzecież naszą 

operettę, ju ż  zdawna czuć trupem...

X  O negdaj, 14-letn i ch łopiec K ., prze
skakując z belki na belkę now o-budującego  
się  domu, przy u licy  X ,  sp adł z w ysokości 
drugiego piętra do p iw nicy, potłukł sobie 
m ocno _ g łow ę i złam ał rękę. Co jednak  
zadziwia w tak m łodym  chłopczyku, to p a 
nowanie jego  nad bólem  fizycznym . O bawiając 
się bowiem  kary, nieopatrzony przez felczera a 
tylko obm yty przez sąsiadów, p rzyszed ł naj
spokojniej do domu, n ie m ów iąc ani słow a i  
nie jęcząc wcale. D o p iero  ślad y  krwi na  
ubraniu, zw róciły  uw agę rodzeństw a i ch ło
piec natychm iast otrzym ał pom oc lekarską. 
C zyż to nie now y M ucyusz S cevola , w swoim  
rodzaju?

X  K uratorow i okręgu naukow ego W ar
szaw skiego, złożono rsr. 300  i brylantow y

F E L J E T O N  A N T R A K T U .

K urjer C odzienny w sobotnim  num e
rze w spom niał o restauracji Grassowa, która  
była w ielce popularną w  naszem  m ieście, 
przed pięćdziesięciu  laty. W ypada nam d opeł
nić tę wzmiankę m onograficzną. Zakład  
G rassow a m ieścił się na Trębackiej u licy—  
klientelę m iał w ielce liczn ą , gd yż gospodarz 
znał swój proceder przedziw nie, um iał przy
l g n ą ć  (w ów czas nie m ówiło się jeszcze„n a-  
ciągnąć" bo rzadko kiedy kogo naciągano) 
g ° - do 8weJ restauracji.

U Grąsaowa, oprócz m uzyki i czytelni, p ie
czeni i p iw a w yśm ienitego, m ożna było spo
żyć  wca e dobre a tanie śniadanko. Porcja  
m ięsa osztow ała tu i o  kopiejek— za olbrzy
m ią g  on ę c e a Ze św ieżem  m asłem , p ła - 1 
cono 5 kopiejek —  za k ieliszek  w ódki 2 k o 
p ie jk i —  za butelkę p IWa 5 kop.— a 1 i pół 
kop. z a d o ś ć  sporą krom kę krakowskieo-o 
sera. M łodzież też grom adziła się tu t łu 
m nie dla posiłku , którego dostarczała ładna  
dziewczyna Joasia. Toż wówczas można by
ło  ży ć  przyzw oicie i nie rujnować się d łu ga 
m i— dobre to b y ły  czasy, a wielu jeszcze 
z nas je  pamięta.

[ Zakład G rassow a uprzyjem niał czas g o 
ściom  przeróżnem i rozrywkam i. Na jednym  
stoliku grano w  arcaby, na drugim  w dom i
no, na trzecim  w szachy— a dalej rozgryw ała  
się partja polska na bilardzie. Tu konsum o
wano zrazy z kopiastym  talerzem  kartofli lub 
kapusty, tam popijano piwko, którego już  
nazw y nie pam iętam y, a ty lko smak p rzedzi
w ny. O d rana do w ieczora, zak ład  G rasso
wa pełen b y ł gości kurzących turka i przy
słuchujących się facecjom  A lojzego  Ż ółkow - 
sk iego, ojca znanego dobrze artysty dram a
tycznego. A utor M om usa słyn n y  z dowcipu  
i figielków , które codziennie tysiące ust po
wtarzało, przychodził do G rassow a zawsze 
po p o łu d n iu — zasiadoł w dobrze sobie zna- 
nem kółku i paląc fajeczkę, opowiadanem i 
dykteryjkam i i hum orem, w yw oływ a ł w y
buchy hom erycznego śm iechu. A znowu  
przy stolikach szachowych, genialną grą za
chw ycał w idzów  H offm an— król ow oczesnych  
szachistów. N ic  też dziw nego, że u G rasso
wa było pełno g o śc i, a m iędzy niem i napot
kać m ożna było w iele figur, znanych w d zien 
nikarstw ie, literaturze i sztuce.

D ziś  niem a już zakładów  tego rodzaju, 
cieszących się podobną wziętością. N a P o d -

| w alu przed d w u d ziestu  laty, istn iała kaw iar
nia „Z uzi“ gd zie  grom adziło się w iele osób  
na dobrą kawę i szachy. Znamy też jedną  
kawiarnię, do której dość osób uczęszcza, 
a dawniej pom nażali ich  liczbę szachiści, k tó
rych gospodarz utracił, gd yż nie pozw alał w  
niedzielę i św ięta grać w szachy. P obożna in 
tencja w łaściciela tego  zakładu, aby gra nie  
odryw ała ludzi od  m odlitw y, w p ły n ę ła  za
pew ne na to jeg o  rozporządzenie, k tóre słu
żba przestrzegała jak  najściślej i dziś j e 
szcze przestrzega. D la czego jednak  w tejże 
kawiarni, w n iedzielę i św ięta bilard nie p ró
żnuje? Na to pytanie, pobożny w łaściciel
zakładu w oli zapewne nie odpow iedzieć__
znać cała jeg o  żarliwość religijna, rozbija się  
w chw ili, gd y  chodzi o z y s k  pew ny jaki mu 
sukno bilardow e przynosi. Za czasów  G ras
sowa nie sprzątano gościom  z p rzed  nosa sza
chów  w  dnie św iąteczne, a pomim o to, 
ludzie n ie zapominali o obowiązkach re li
gijnych...



pierścień. Bezimienny ofiarodawca przezna
czył rsr. 300, temu z utrzymujących pensje 
lub stancje dla uczniów, kto udowodni naj
staranniejszą troskliwość w wychowaniu po
wierzonych mu dzieci. Pierścień zaś ma być 
doręczonym uczniowi, odznaczającemu się 
moralnością i pilnością w naukach. W przy
znaniu tych nagród decydować będzie wy
znaczona do tego komisja. (D z. W.)

X  W czoraj w Starem  Mieście, byliśmy 
świadkami następującej sceny. Przez rynek 
przechodził jakiś człek stary, brudny, odarty 
i naraz oskoczyli go żydki, obsypując ku ła
kami. Nie mogąc się tej zgrai obronić, sta
ruszek zaczął wołać: „Katujcie ludzie, nie 
dajcie mnie zatłuc tym łotrom żydom".

Na krzyk zbiegła się gromadka, co wi
dząc żydziaki, porzucili nieszczęśliwego sta
ruszka i przecisnęli się przez tłum, a tymcza
sem stary opowiadał ciekawym całe zajście.

Po upływie kilku minut nowy powstał la
ment, lecz już w pośród kółka, jakie utwo
rzyli ludzie przypatrujący się tej awantu
rze. Tem u zginęła gdzieś portm onetka—tam 
temu chustka ulotniła się z kieszeni—ów roz
paczał po stracie zegarka— słowem jerem ia
dom nie było końca. Korzystając z tego, 
stary  człeczyna znikł za żydkami — pokazało 
się, że porozumiał się on z niemi aby zwabić 
tłum  i oporządzić kieszenie.

Codziennie rzezimieszkowie biorą na ka
wał poczciwych warszawiaków, którzy smu
tno pomyśleć—łapią się na lep jak  muchy.

X W  ubiegły Piątek, przybyła do W ar
szawy pani Fryderyka Jakowicka, z Kalisza, 
gdzie dawała w przejeździez za granicy kon
cert przeznaczając dochód z niego otrzyma
ny na cele dobroczynne.

X Doszła nas wiadomość, iż w tych cza
sach, były właściciel dóbr Siemienia, w po
wiecie Radzyńskim, p. Ferdynand Rudnicki, 
nabył dobra Neple z przyległościami, w gu- 
bernii Siedleckiej, odznaczające się czarują- 
cempołożeniem, przy zbiegu dwóch rzek, B u
ga i Krzny. Przy ogrodzie dworskim znaj
duje się przepyszna oranżerja i kameljarnia. 
D o miejscowości tej przywiązana jest jeszcze 
i historyczna pamiątka, albowiem według 
tradycji miejscowej, w roku 1819, w tym pod
laskim Ojcowie, przebywać raczył Cesarz 
Aleksander I.

© W  tearze „Fenice* mają wznowić „H a
mleta" operę Ambrożego Thomas’a—P artję  
tyłułową śpiewać będzie słynny baryton De- 
vryod.—

O pera W łoska rozpoczęła sezon zimowy 
w Paryżu, odśpiewaniem nowej partycji mło
dego i wielce utalentowanego muzyka, pana 
Y iktoryna Joncieres noszącej, tytuł „D y
m itr."

Rolę M arji Mniszchówny odśpiewała zna
komicie rosjanka księżna Engałyczew — wy
stępująca na deskach scenicznych pod przy- 
branem nazwiskiem Speranza Engali.

0  Prowensalczyk rozpowiadał W łocho
wi o dziwach swej ojczyzny, w ten sens:

— Tulon jest miastem okazałem, może 
jest nim Medjolan—ale Tulon, to nie M edjo- 
lan i owóż rzecz— a zaraz ci to wyłuszczę. 
W iedzże o tera, że u nas w zamku Lamai- 
gne, jak krzykniesz, to echo powtórzy naj
wyraźniej trzydzieści sylab, po sobie z kolei 
wygłoszonych.

— To jeszcze nic tak osobliwego odparł 
W łoch—u nas w teatrze Medjolańskim, gdy 
grają wieczorem „Hugonotów", to nazajutrz 
w czasie przedstawienia „R oberta D jabła", 
słychać ich jeszcze. Jednocześnie więc mo
żesz się zachwycać muzyką obu oper.

© W edług statystyki, Napoleon w ciągu 
dwudziestoletnich swych rządów, wygubił 
trzy miljony francuzów i sześć miljonów nie
przyjaciół Francji. W  ciągu ośmdziesięciu 
lat, wojna kosztowała Europę 12,500,000 
ludzi, i 00,710,000,000 franków—to jest w re
zultacie górę złota — górę trupów—i morze 
krwi.

© Przy ulicy Jave t w Paryżu, mieszkała 
pani B. przed pół rokiem jeszcze żona zamo
żnego obywatela—a obecnie utrzymująca się 
z wyrobu k,viatów. Słomiana ta wdówka, 
mieściła się w jednej izdebce pod strychem, 
z pięcioletnią córeczką, prześlicznem dzie
ckiem. Separowana z mężem, którego po
ślubiła z miłości, znosiła swój zawód mężnie 
— zapełniała życie pracą. A le niestety, bie
dnej kobiecie nie starczyło dłużej siły—ko
chała niewdzięcznika, a duma nie dozwalała 
jej podać mu rękę do zgody. Otóż pani B. 
powzięła rozpaczliwe postanowienie—zamie
rzyła zginąć jck Sardanapal. Urządziła stos 
z mebelków pokojowych, zapaliła je słomą, 
a sama stanęła w pośrodku buchających pło
mieni. Dziweczka jej nie pojmująca niebez
pieczeństwa matki i własnego, śmiała się kla
skając z radości rączkami i zachwycając się 
tą illuminacją.

Scena ta, doprowadziłaby niewątpliwie do 
tragicznego epilogu, gdyby nie interwencja 
sąsiadów, którzy spostrzegłszy ogień, wyba
wili z płomieni nieszczęśliwą wraz z jej dzie
cięciem. Podobno małżonek pani B. dowie
dziawszy się o tem jej szaleństwie, powrócił 
jej całe swe dawne przywiązanie.

© Amadeusz Achard — napisał nową po
wieść p. t. „Le roi de Coeur".

© Fromont Jenne et JRisler aine — prześli
czna powieść p. Alfonsa Daudet, przerobioną 
została przez p. Belot dla sceny, i wkrótce 
przedstawioną zostanie w teatrze komedji 
fraucuzkiej, przez pierwszorzędne siły tam 
tejszego personelu. Powieść ta ma się ukazać 
w przekładzie polskim, na początku p, roku 
w czasopiśmie „K łosy".

© Śluby małżeńskie w Algeryi, odbywają 
się w sposób dość oryginalny. Głównym 
warunkiem uzyskania błogosławieństwa K ai- 
da, jest złożenie mu świadectwa dojrzałości.

Jeżeli stają przed nim narzeczeni, których 
o małoletnosć posądzić nie można, obrządek 
kończy się wkrótce. Co innego przecież za
chodzi, gdy w umyśle Kaida rodzi się pod 
tym względem wątpliwość. W  tym razie, dla 
zadość uczynienia swym skrupułom, składa 
on nitkę podwójnie i wymierza szyję pana 
młodego, a po dokonanym wymiarze, zacią
ga węzełek, który wtyka w zęby narzeczo
nemu i próbuje, czy koło wytworzone przez 
nitkę, z łatwością przechodzi przez głowę 
przyszłego małżonka. Jeżeli głowa jego jest 
za duża, a tem samem stawia opór, jest to 
pierwszą wskazówką niedojrzałości, o któ
rej przecież ostatecznie orzeka dopiero dru
ga próba.

Odbywa ją  K aid w ten sposób:
O piera palec o koniec nosa przyszłego 

małżonka i rozpatruje, czy chrząstki noz- 
drzowe tworzące tę kończynę są rozdzielone. 
Jeżeli między niemi istnieje przedział, po
wątpiewanie jego znika. Po dokonaniu do
piero takiej inspekcji na panu młodym i pan
nie, K aid zezwala na ich związek małżeński.

© Obecnie we wszystkich zakładach nau
kowych w Berlinie, urządzane są sale gim na
styki, tak przy szkołach męzkich jak  i żeń
skich. W jesieni mają być otwarte dvvie sa
le w rodzaju Turnhalle. Dotychczasowe u- 
rządzenie szkół, wymagało koniecznie tej re 
formy. — Sześciogodzinne, prawie codzienne 
siedzenie na ławkach gniotących piersi— po
zbawienie dzieci ruchu, tyle im potrzebnego

dla zdrowia i wzmocnienia sił—wszystko to 
przedstawiało system rutyniczny w najwyż
szym stopniu wadliwy. Gimnastyka zaradzi 
temu — nie potrzebujemy tu dowodzić, jak  
błogie wpływy wywiera ona na organizm 
młodzieży.

© W Chaton, młoda dziewczyna strzeliła 
z rewolweru do jednego z urzędników sta
cyjnych kolei żelaznej, i kulą przeszyła mu 
piersi. Stan zdrowia rauionego młodzieńca 
jest niepokojącym, chociaż lekarze nie tracą 
jeszcze nadziei. Podobno zawiedziona mi
łość, popchnęła dziewczę do tego występku.

© Repertoar teatru francuskiego pomno
żą niedługo cztery nowe komedje, a miano
wicie „P ątu re l“  sztuka napisana przez Mel- 
hac’a—„Świat przewrócony" utwór H enry
ka Bornier’a — „Salon posłuchalny", obraz 
sceniczny E duard’a, i „M oja córka i moje 
mienie" komedja Legouve’go. Wszystkie 
te sztuki, mają być w tym jeszcze roku wy
stawione na scenie.

© Straszliwa trąba powietrzna w dniu 6 
b. m. zniszczyła kilka miasteczek i wiosek 
francuskich. Wytworzona z wichrzycy 
dwóch wiatrów: północno-zachodniego z po
łudniowo - zachodnim, spadla najpierw  na 
Croire-le-Brenil, gdzie wywróciła młyn i 
zraniła kilku ludzi. Następnie dosięgła Y il- 
lam blain—tu zwaliła dziesięć domów, pod 
gruzami których znalazł śmierć siedmdzie- 
sięcioletni starzec. Dalej huragan rzucił się 
na Tournoisis, gdzie zburzył 25 domów, i po
rwawszy przechodzącego dwudziestoośmio- 
letniego człowieka, cisnął nim jak  piłką i 
zmiażdżył na murze rozwalonego domostwa. 
Wreszcie trąba przy huku piorunów, spadła 
na Coinces (L o ire t)—małe miasteczko liczą
ce 46 domów, z których tylko dwa ocalały— 
resztę trąba zmieniła w ruinę.

W ściekły huragan zmiatał wszystko po 
drodze—a siła jego była tak kolosalną, że 
porywała ludzi i wyrzucała ich w powietrze, 
do wysokości dziesięciu stóp! Szkody są o- 
grom ne—miasteczko Coinces prawie do szczę
tu zniszczone.

E L D O R A D O
(przy  ulicy Długiej).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

Anastazego Trapszo.
W torek, 7 (19) Września 1876 r.

Siedm dziewcząt pod bronią, operetka 
w jednym  akcie, w dwóch odsłonach. — Pa
pugi naszej Babuni, wodewil w jednym 
akcie.—Ludwik XIV, komedja w jednym  

akcie.
Początek o godzinie 7-ej wieczorem.

T I V O L I
(T ea tr  z Poznania).

Towarzystwo artystów dramatycznych
pod dyrekcją

K. Doroszyńskiego i W. Terenkoczego.
W torek, 7 (19) W r z e ś n ia  1876 r. 

Podróż po W a rs z a w ie , opereta komiczna 
w 7 obrazach.

Początek o g o d z in ie  7-ej wieczorem.

A L H A M B R A
Towarzystwo artystów dramatycznych

pod dyrekcją

Józefa Teksla 
W torek, 7 (19) Września 1876 r. 

Merima czyli Powstanie w Bośni, trage-
d ja  w 5 aktach, 10 odsłonach, z Serbskiego, 

tłómaczona przez Romana Z m o rs k ie g o . 
Początek o g o d z . 7 -e j wieczorem.



TEATR WTELKI
Dziś we Wtorek dnia 7 (19) Września 1876 roku.

Opera w 5-ciu aktach z muzyką Aubera, libretto pp. Delavigne i Scribe, tłómaczenie Minasowicza.

Masanielło, rybak  Neapolitański —  
Fenella, jego siostra (niema) —
Alfons, syn hrabiego d’Arcos —
Elvira, narzeczona Alfonsa —
Pietro i towarzysze Ma- —
Borella ) sanielła. —

P an  Cieślewski. 
Pani Eifler.
P an  Kwieciński. 
P ani Dowiakowska. 
Pan Wasilewski. 
Pan  Siwicki.

Lorenzo, powiernik Alfonsa — Pan Ulbrich.
Selva, dowódca straży —  P an  Suszyński.
Poufała E lv iry  — — Panna Rybicka.
D am y— Panow ie—W ojsko—R ybacy—
Mieszkańcy Neapolu.

Rzecz dzieje się na przemian w Neapolu i Portici.
TAŃCE, układu H. leunier. W akcie 1-szym 1. PAS D E  D E U X . P P . Piotrowska, K ryger i Corps de ballet. 2. B O L L ER O . 

PP. Rycerkiewicz, K luger, Popiel, Adler, Orczyńska, Tyszczynko. P P . Royer, Objezierski, Ossowski, Zuberbier. W  akcie 3-cim: T A 
R A N T E L L A . P P . Rycerkiewicz, K luger, Popiel, A dler. P P . Royer, Objezierski, Ossowski, Zuberbier i Corps de ballet.

TEATR LETNI

Helena de la Seigliere
Komedja w 4-ch aktach, Juljusza Sandeau.

M argrabia de la Seiglióre 
Helena de la Seigliere — 
Baronowa de Raubert — 
Raul de Raubert, jej syn

P an  Żółkowski. 
Panna Deryng. 
Pani Niewiarowska. 
Pan Wolski.

Bernard Stamply — — — Pan Prażmowski.
Destournelles, adwokat z Poitiers — Pan Królikowski. 
Lokaj M argrabiego — — — Pan Dąbrowski.

Rzecz dzieje się w okolicach Poitiers w zamku M argrabiego.

Magazyn Bławatny  
WYROBÓW ZAGRANICZNYCH

J. Thonnes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r. 496. \
Zaopatrzony został w wielkie zapasy 

najświeższych towarów bławatnych, od
powiednich na bieżący sezon, tak Koloro
wych jak  Czarnych.

Magazyn Strojów, połączony z powyż- j  
szyra Magazynem, otrzymał także wielki 
wybór Kostiumów, Okryć i P a lto tó w .

W pracowni tego Magazynu przyjmują 
8i§ obstalunki na Suknie w izytowe, 
B alo w e  i do codziennego użycia; oraz 
na cale wyprawy ślubne, które to zam ó
wienia wykończają się szybko i po cenach 
możliwie przystępnych.

Fabryka Obić Papierowych
p o d  firm ą

I .FRANASZEK
dawniej A. Vetter & C°

Przysposobiła wielkie zapasy Obić Papiero
wych w najświeższych deseniach, na trwałym 
papierze, po cenach najprzystępniejszych.

O G Ł O S Z E U I A .
Winogrona Bodeńskie

KURACYJNE
I I

N o w o  o tw o r z o n y  
M A G A Z Y N

OBUW IA
I. B U C Z Y Ń S K I E G O .

N? 15. Ś-to-Krzyzka Jf? 15.
W ykonywa wszelkie roboty w za

kres fachu szewekiego wchodzące, 
oraz posiada znaczny zapas

O B U W I A  
Damskiego, Męzkiego 

i Dziecinnego,
stosownego do pory obecnej, a to z naj
lepszego m aterjału, które sprzedaje

po cenach jak można naj
niższych i stałych.

Na żądanie, posyła do domów, dla 
zdjęcia miary.

ka

otrzymał

HAN DEL W IN, DELIKATESÓW  

i TOWARÓW KOLONIALNYCH

Ig. Lijewskiego i S
w prost S-go Krzyża.

Osoby życzące sobie brać takowe na 
kurację, raczą się zgłosić wcześnie dla za
pisania ilości potrzebnej przez cały sezon, 
aby regularnie je  odbierały.

sin mmi
Co dzień świeże otrzymuje

Handel Win, D elikatesów i 
Towarów Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.



4 -

W  HANDLU W I ,  DELIKATESÓW 1 TOW AROW  K O L O IA L IT C H
A nt. S tęp k o w sk ieg o

przy ulicy Wierzbowej.

_ O p ró cz  og rom nego  zapasu w szelk ich  g a tu n k ó w  W in : Węgierskich, Fran
cuskich (czerw onych  i b ia ły ch ), o raz  Hiszpańskich i Greckich (s ta ry c h  i św ież
szych , ju ż  o d leża ły ch ); oprócz Oryginalnych Likierów fran cu sk ich  i h o le n d e r
sk ich , s ta ry c h  nalew ek  i w ódek  angielsk ich , ir la n d zk ic h  i P e te rsb u rsk ie j 
(oczyszczenno j) a także  Starki L itew sk ie j 60 -le tn ie j, i tak  zw anego Italsamu 
z l iy g i—-czarnego i żó łteg o ,— zn a jd u ją  się, c iąg le  św ieże, sp ro w ad zan e  z p ie r 
wszej rę k i i w najlepszym  g a tu n k u , w szelk ie  Towary Koloujulne, jak : herbata, 
cukier, kawa, bakalje, c y try n y  i t. d. O raz  w yborne Sery zag ran iczn e , a ta k 
że i Śmietankowy k ra jo w eg o  w y ro b u , pod  nazw ą Cavriuo, Doable creme, lecz 
n ierów n ie  tańszy .

W szelkie Wina sp rzedają  się w  bu telkach  znacznie w iększych niż zw yk łe .

1)0 HANDLU WIN i DELIKATESÓW ’ --------

A. Stępkowskiego
nadszedł ogrom ny transport

Cygar Hawańskich
odleżałych w wielkim wyborze i naj-1 

lepszym gatunku.

SR

SS

J

W  tych  dniach nadszedł tran
sport Cygar, oczekiwanych do 
składu W in i D elikatesów A. 
BOCQUET w  gmachu Teatral
nym.

Świeże 
OSTRYGI HOLSZTYŃSKIE

n ad c h o d z ą  co dzień

Do Handlu Win i Delikatesów

J L 1TA»
Simon i Stecki

d a w n iej

Główny Skład Win i Delika
tesów

Krakowskie Przedmieście N . 36  wprost 
Saskiego Placu

Egzystuje od 1825 roku, 
czyli od lat 50.

Eilia tego Składu przy ulicy 
Iowy-Świat Ir . 13,

w  tych  d n iach  n ad esz ła  św ieża do sk ła d u

A leksander B ocquet
W Gmachu Teatralnym.

Sra- I
d e  3

i

Kraniki do wody mineraluej.

Skład 
matsrjałów piśmiennych, rysunkowyhc 

i towarów galanteryjnych.
Władysława Beduawskiego p rzy  u l icy  M iodowej 

N r  497b. O trzym ał now y tran sp o rt.
= A lb u m ó w  i R am ek  do fo tografji. 
x  N ecessa irów  dam sk ich  i m ęzkich  p o d 

różnych .
j ►♦Pasków do w ijz a n ia  rzeczy  (p o rte  m an- s  
' te u r) . ~

W o rk ó w  p o d ró żn y c h  (S a q u e  voyage). ^  
P o rte feu ille , B iv o iro w  i pug ila resów , 

o rtem onetek , P o r te  C ig a re s  i p o r te  
c ig are ttes . c

N ow ych zupe łn ie  .asków  d am sk ich  i *  
M a rg e re tek .

W a ch la rzy  g u sto w n y ch  i A g ra fe k  d o  s  
"* w ach larzy . *»

L a se k  w  w ielk im  w y b o rze , p a ra so li i » 
paraso lek . «

S p in ek  do koszul i m ankietów .
P e rfu m  fran cu zk ich  i an g ie lsk ich , o raz ^  

najm odn ie jszego  obecnie p ap ie ru  listo- »
a  w ego C annele i E co ssa ris , n a  k tó ry m  s '

« w yb ija ją  się  m onogram y  i h e rb y  ko ■

*  B ile ty  w izytow e
kow ane a  la m inu te

litog ra fow ane , i d ru -

0. Ulica Czysta 6.
(W p ro s t Saskiego placu)

A ntoni W ło d k o w sk i
Nowo otworzony Skład

dyw anów , firanek  i w szelkich  m a te rji m e
blow ych, o raz w y łączn y  S k ła d  m a te rji j e 
dw abnych  czarnych , z fa b ry k i C. J .  B onnet 
j m a terja łó w  w ełn ian y ch  czarn y ch  i popie-

W IELKA FABRYKA
powozów i zaprzęgów, siodeł i t. d.

W. ROMANOWSKI
( d a w n i e j  H e s s e )
przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania 

przy kościele Ewangelickim Nr 19.
W y ra b ia  na zam ów ienia i posiada go tow e 

Karety, Kocze, Amerykanki, Bryczki do p o lo w a
nia , słow em  w szelk ie  pow ozy , doświadczonej 
ju t trwałości, wyrabiane według najświeisiych  
modeli, um yśln ie sp ro w ad zo n y ch  z W ied n ia , 
P a ry ż a  i L o n d y n u . O b sta lu n k i p rz e sy ła  n a  
p row incję  i do C esarstw a.______

Wierzbowa Nr. 638 i Kra-
kowskie-Przedmieście

Nr. 450,
pierwsze piętro.

M aszy n y  do  szycia , w szelk ich  syste
m ów , tak  oryginalne amerykańskie, 
ja k  rów nież  angielskie i niemieckie g
z p ie rw sz o rz ęd n y c h  fab ry k , sp rz e d a je  •  
p o d  d w u  letni}) g w aran c ją . 8

najtaniej |
SKŁAD MASZYN DO SZYCIA, 2

I I .  r . H O S S I H A l V A
Wierzbowa Nr. 638 i Kra- 

kowskie-Przedmieście 
Nr. 450. 

pierwsze piętro
n a p r z e c iw

Kościoła S-tej ASJT.
I m m m h h — W H N H H H » m Ś

H A N D E L  W IN  i D E L I K A T E S Ó W
na Krakowskiem Przedmieściu j ■ • j -

_ _ T  « W 7 - dawnl f ' P°d >• hOELICHENA, d z i ś

W - R U D N IC K IE G O  SOWIŃSKIEGO i SZULCA.
obok pałacu namiestnikowskiego Sr 42. Po8i, a ,  „m u ,  ™pM,  m m ,tóg0 „ t„n.
P o s iad a  w ielk ie  zapasy  W in  W ęg ie rsk ich , ku . Miód stary, Likiery oryginalne, i t. d . oraz  
F ra n c u z k ic h ,R e ń sk ic h  i  H iszp ań sk ich , w  n a j-  w szelkie Delikatesy i Towary kolonjalne, w szy- 
lepszym  g a tu n k u . W y d a je  codzień  w y tw ór- ; stk o  sp row adzane w partjaćh macanych,’ z noj- 

sm aczne śn ia d an ia  i kolacje. H a n d e l pierwszych Domów zagranicznych. S p r z e d a ż  h u r-
V rn  l 'n o t  n o     ! P  — ___C n t i l i i k  i u rv

N a obecną  le tn ią  po rę

WINO CZERWONE

lekk ie , sm aczne, po 50 kop. bu te lka . D ese
row e S ycy lijsk ie  Ainarena di Siracusa,— o d zn a - 

J  czające się szczegó ln ie de lik a tn y m  sm akiem , 
i J a k  rów nież  ty tu łem  p rób y  Wina Kachetyńskie 
(K a u k a z k ie )  B iałe  i C zerw one, sp ro w ad z ił

Handel A. Stępkowskiego.
HURTOW I I  D E T A L IC Z N Y  SKŁAD

W I N ,  D E L I K A T E S Ó W ,  H E R B A T Y  
i TOWARÓW KOLONIALNYCH

| Od la t sześćdziesięciu istniejący w jednem  miejscu przy 
ulicy D ługiej i P rzejazd ,

ten , d la  u ż y tk u  pub liczności 
p rzez  noc ca łą

o tw arty m  je s t  l tow a n a  K ró lestw o  i C esarstw o . Gatunki wy
borowe, Ceny umiarkowane.

MAGAZYN TOWAROW BŁAWATJfYCH
WŁ. LEWITY i S-ka

przy rogu ulic Senatorskiej i Now o-Senatorskiej.
Otrzymał z Paryża pierwsze transporty TOWARÓW 

•  JESIENNYCH.
B h mmm

i^OSBOJeHO IJeHayporo, Bapniaiia 7 CeHT/l6pn 1876 r.— w D rukarn i M. Ziemkiewicza Krakowskie-Przedmicście Nr. 415.

W y d a w c a  i R e d a k to r, A lek sa n d er  Niewiarowski.


